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I C ażdv prawie czas, ma zawsze iakiś Przedmiot, który mniey, lub 
więcey zatrudniaiąc Powszechność, rozdwaia, za  i przeciw  sobie 
zdąnia.—  T e  rozdwoione zdania , wtenczas dopiero pogodzonemi 
zoftaną, kiedy czas, ów naylepszy Lekarz, i doświadczenie, to 
nayskutecznieysze lekarftwo, wykażą , gdzie rzeczy wifta spoczywała 

v; Prawda.— Wydarzeń rozdwojonych Powszechności zdań, w rożnych 
rodzaiach, pełne są dzieie rozmaitych Narodów. —  A  wiek nasz 
w takie zdarzenia podobno ieft nayob/itszy. (

Szczęśliwe były te Jndividua  i te Narody , które zdanie swoie 
przez rozsądek, to ieft, przez poprzedzaiące poznanie skutków tego 
przedmiotu, o którym różnią się zdania, ku Prawdzie wcześnie 
skierowały, bo takie Jndinidua, i Narody ochroniły się od tych okro
pnych skutków, które za uchybieniem Prawdy, nieodbicie naftę- 
puią. —  Prawda bowiem zawsze wychodzi na wierzch; Nikt nie 
ieft mocen ią zgnębić. — Można ią wprawdzie na czas, mamiącym 
pozorem ukryć i zaćmić ; ale pozniey lub wcześniey, zawsze Prawda, 
w swoiey wykaże się jasności.

Przeciwnie zaś, te Jndivid.ua i te Narody, które za pozorem, 
za przemiiaiącym interesem, za namiętnościami unosząc* się, mi
nęły się z Prawdą; musiały przez smutne doświadczenie, doznawać 
okropnych skutków^ i na tenczas dopiero poznać Prawdę. —  Lecz
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jo niewczesne poznanie Prawdy, drogo, gorzko, a cząftokroć i
krwawo opłacały_(i).

(i) Weźmy z Ozieiów naybliższe i nas naywięcey tyczące przykłady, do 
wyiasnienia rzeczoney Prawdy.

Pierwszy. Woyna Religiyna, która tyle lat, z zaburzeniem i niszczę* 
niem całej Europy trwała— - Na pro ino rozsądek wskazywał te pra
wdy : że o Religią bić się nie moina, bo ta, na przekonaniu duszy za
leży, a dusza żelazem przekonać sif nie daie, ze sąd o Religii, po
trzeba samemu Bogu zostawić, a Róznowierców prześladować nie 
godzi sif. —  Ze sam nasz Zbawiciel Apostołom do opowiadania Wia
ry wysłanym, prośby, przekonania, cnoty, cierpienia, łzy nawet 
zalecał, a oręża dobywać zakazał. —  Te wszystkie prawdy były 
widoczne; bo ie i rozsądek wskazywał i sam Bóg obi a wił. —  Lecz ów- 
czasowa Polityka > te prawdy odepchnęła, a późniey cała prawie 
Europa, smutnem i długiem doświadczeniem klęsk nayokropniej
szych zwalczona, dopiero te prawdy poznała, lecz to niewczesne po
znanie opłaciła gorzko, drogo i krwawo.

Jedni tylko nasi Przodkowie, pomimo nalegania wielu, a nawet 
dworu Rzymskiego, wzbraniali sig należeć do w ojnj przeciw Prote
stantom, i nie tylko pokój * niemi zawarli (a) , ale nadto obranego 
po wygasłym na Zygmuncie Auguście rodzie Jagiellońskim, K r ó l *  
Henryka Walezyusza zobowiązali przez Pacta conventa, do zaprzy
siężenia pokoiu z Protestantami.—• I ten sam Henryk, który do rzezi 
i zagłady protestantów w owey pamiętnej nocy Sgo B&rŁłomieia na 
dniu 23. Sierpnia 1672. roku należał, zaprzysiągł w kilka miesięcy, bo 
i 6 ._ Maia 1573. r. pokóy i obronę tychże Protestantów (b). Polacy więc 
uniknęli na tenczas, wszystkich tych okropnych skutków, itkich 
inne Europejskie Narody, z tey woyny Religiyney doznały —-  Ale 
Drugi Przykład. —- Cii sami Polacy, są smutnym pożniey przykładem, 
z innego względu: —  Gdy liberum veto, to zagubcze Niepozwalam, 
pierwszy raz na zerwanie Seymu i65z roku przez S jcińskiego, posła 
Upitskiego użyte, a pożniey bez rozwagi naSeymie 1696. za Unicurn- et 
specialissimum Jus Cardinale uznane (c), widocznie złe skutki obrad 
publicznych sprawiało, i dobru Narodowemu szkodziło : Naprożno Sta
nisław Konarski, Pismem swoie'm pod tytułem o Skutecznym Rad Pu
blicznych sposobie, wykazywał prawdę, ostrzegał Rodaków, i chciał 
od klęski, hańby i upadku Oyczyzng ochronić__Powstały przeciw

(a) Patrz Aj;dreae
( b ) Patrz Vol:  II» 
(C) Pat! Z Vvl.  V,

Mix. Fredro Gestorum  P  o p u li  P o ! tni

i o l  8b6. \  Kon Sty tuty  y Polskich.

tub Hsnrico Yaltsio.
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Z rodzaiu takich Przedmiotów powszechność nasze zatrudnia
jących ieft na teraz Moratorium-, rozdwaiaia sie o nie zdania: ła
twa ieft do zgadnienia tego rozdwoienia przyczyna, oto Prywatny 
każdego interes.— M oratorium  bowiem ieft Dobrodziejstwo, na
dane D łużnikom , niepłacenia do pewnego iakiegoś czasu, swoim 
W ierzycielom .—  Z iftoty więc tego M oratorium  wynika, że W ie 
rzyciel ma swoię Własność zagrabioną, a w tym ftanie rzeczy, nie 
można się dziwie, 'e  się zdania rozdwaiaia.— Interessent bowiem 
ieft Dłużnika, nie płacić na czas umówiony; gdyż rzecz ieft wy
godna, wziąć, zużyć i nie oddać. —  Dłużnik więc ieft za M orato
riu m , uwielbia i e , i dowodzi, że Dobro Publiczne Narodu skorzyfta 
wiele na Moratorium.

Przeciwnie zaś interesem W ierzyciela ieft,mieć do swoiego uży
cia swoię własność, na czas umówiony pożyczoną; więc krzyczy 
przeciw Moratorium-, bo każdy Człowiek krzyczy, kiedy mu kto,

niemu zastarzałe przesądy, i o tnało chodziło, że to Dzieło, na naleganie 
wielu Posłów, przez Kata, publicznie spalonem nie zostało —  Taktó! 
przesądy są uporne! takto ślepa tłuszczą, w wrzaski tylko i w mno
gość ufna, ifest zuchwałą! —  I tak to ! każdy, który odważa sig poznać 
i przesądom mówić prawdę, fa) wystawia sig na prześladowanie! —  
Zniósł ie cierpliwie mąż wielki, a czysty na Duszy, spokoynie był
by wstąpił do grobu, gdyby smutki przewidzianego upadku Oy- 
ozyzny, nie dręczyły serca iego —  Skonał w tych bolach Konarski, 
ale żyła prawda, przez niego zapowiedziana; żyła, i coraz wja- 
śnieyszey posuwała sig postaci.—  Postrzeżono ią pote'm —  ubiegano sig 
za nią —  Niestety . . . iuż wszystko po czasie! —  . . .  a niewczesne 
tey prawdy poznanie, opłacono, aż do naszego, pokolenia, drogo, 
gorzko i krwawo. —

Trzecie Przykłady rozdwoionych zdań, w swie'żey pamięci i przed oczyma 
mamy ieszcze, o Republik ani zmic —— o Roializmie, o Sankulótyzmie, 
o lakobinizmie. —  o Rygoryzmie , o Sysłematach Rekwizycyinych, 
Continmtalnych, Eąuilibryinych. —  a wszędzie, gdzie Rozsądkowi 
chybia sig , gdzie chuci przewodzą, gdzie praw da mepoznaie sig, tam 

smutne skutki wynikaią. —

(a) —  Król: Stan: August kazał wybić Konarskiemu Medal, z napisem 
—  Sapere auso.



albo zagrabia bez przyczyny, albo wydziera własność ie g o .-—N ic  
wiec naturalnieyszego, iak ta w alka, ktorey głownemi zapaśnikami
sa Dłużnicy i W ierzyciele  ̂ .

Zoftawmy na boku tych Zapaśników— Oni się pewnie me po
godzą, i iedni drugim nie uftąpią, bo ten ieft zawsze zaciętych sporów 
skutek. My zaś tym czasem nie mieszaiac się do ich prywatnych 
interesów, a zatem nie maiąc powodu popierania, ni iednych ni 
drugich, przyftąpmy w charakterze Człowieka, Obywatela i Polaka  
do roztrząśnienia, z samey iftoty tego M oratorium. Rozbieraymy 
z wolną rozwagą, poznawaymy, i poftrzegaymy, iakie skutki w naszym
Narodzie sprawić m oże.. . r

Żebyśmy do naszego zamiaru tym prościey doszli, zaltosuymy

to M oratorium  , .
N a p rzó d  Ogólnie do powszechnego Dobra Społeczności Oby-

watelskiey, potem szczególnie do naszey Konftytueyi, a nayszcze-
gólniey w końcu do naszego Narodu,

M oratorium  w ogólności do powszechnego Dobra Społeczności 
Obywatelskiej zastosowane.

Że  ogólne Dobro Społeczności Obywatelskiey, zależy od ści
słego wymiaru Sprawiedliwości, i od dobrego w kraiu Gospodarftwa, 
o tern żadnóv wątpliwości nie masz, bo zamiar tey Społeczności ieft: 
zabezpieczenie Praw Osobiftości i W łasności, i osiągnieme dobrego 
Bytu (i). Z tey wychodząc prawdy, poznawaymy

tił . W szystkich Polityków i Prawników —  iednozgodne są zdania?, fze 
Ludzie dla tego się zrzekli naturalney wolności osobistey, dla tego 
zawiazali się w Społeczność Obywatelską, i w mey ustanowione) nay- - 
wyższey Władzy dla tego poddali się, ażeby osiągnęli sprawiedliwość 
wJ zabezpieczeniu Praw swoich Osobistości i Własności. —  Patrz 
Grotiusza, P uffen dorfa, Wolfiusza, Martiniego. i. t. d. . . .

Tę prawdę Przodkowie nasi postrzegli ieszcze w czasiecn cie
mnych, bo w Roku i 556. iią  wyrzekli w tych słowach : —  , , ,  Quia 
hamana Conditio, Dominantis sibi jugo libenter caruisset, et ho; 
„  mines Libertatem minime abdicassent; si non punita vitia, gravi 
,, penicie scelerum redundassent. Ideo Dmna sententia, dati sunt



N ad M o r a t o r i u m

iod. Co iest M oratorium  we względzie Sprawiedliwości.

Sprawiedliwość ieft oddanie każdemu tego, co się komu nale
ży. Odddać, co komu należy, ieft oddać, to tak, i wtedy, co iak 
i kiedy komu należy.— T o , co komu należy, ieft iego Własnością. 
Sprawiedliwość więc oddaiąc każdego własność, zabezpiecza O by
watela, i dlatego ieft naypierwszą posadą Spoieczeńftwa Obywa
telskiego.

Własnością ieft każda Rzecz , którą każdy Człowiek wyłącznie, 
iak swoię posiada, i która do niego samego, nie do innego drugiego 
należy, —  A że Rzeczy, których ludzie u/ywaią, są rozliczne i roz
maite, więc i własności są rozliczne i  rozmaite. —  Każdy Człowiek 
ftosownie do swoiego położenia, do swoich sił, do swoiey zdatno- 
ści, do swoiego sobie właściwego sposobu życia, myślenia i dzia
łania , nabywa R zeczy, i w nich swoię chce mieć własność. Jak 
np. Co do Nieruchomości: Jeden  ma ziemię Rolniczą; D rugi Paftwi- 
sko lub Łąkę, Ow Ogród, Sad , Ten  Lasy, Bory, Góry; Inny D om , 
Ten  M łyn, Browar, ów Fabryki etc. —  Co do Ruchom ości: —  Ten. 
swoię W łasność w Bydle i Stadach; ów w Pasiekach lub Rybach; 
Ten  w Brylantach i drogich kamieniach; Jnny w Srebrach lub Zło
cie, —  ów w Ubiorach , ten w Xiążkach, w Malowidłach, w Posą
gach; etc. Jnny nakoniec w Pieniężnych Kapitałach, chciał mieć 
swoię własność , i o te rzeczy poftarał się.—  Wszyftkie wiec te rze
czy, skoro tylko wyłącznie do kogo należą, są iego własnością.—  A że  
każda własność powinna bydź święta i nietykalna, więc i każda 
z tych Rzeczy któreśmy dopiero wymienili, iak tylko do kogo wy-

'  7

„  Reges Populo, et Domini Subjectis, ut Tustitiae subessent uni- 
,, versi: ( Patrz Vol. i. fol. <44. .
Naypożnieyszy pisarz P. Storch. w tych pięknych słowach do swo
ich świetnych, i pełnych nadziej młodych Uczniów Wielkich Xiążąt 
Rossyiskich, odzywa się —  ,,  Comme le but de T Etat est ta source 
« d e  l’ Autorité, c’ est encpyé de lu i, qu’ émanent tous les devoirs 
« du Souverain. —  Celuici h’èn a pas d’autres que de maintenir la 
„ Surete' et de seconder 1’ avancement de la Prospérité Nationale, 
,, ■— (Patrz Cours [d’ Economie Politique par Henri Storch. —

/
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łącznie należy, powinna bydź świętą i nietykalną, bo iefi (ego 
Własnością.

Każdy swoią własnością, może podług swoiey woli zarządzać, 
a zatem może tę własność , albo zbyć drugiemu na zawsze, albo uży
tek swoiey własności odftąpić i pozwolić drugiemu do czasu umó
wionego.—  Kto na czas umówiony swoiey własności używać dru
giemu pozwolił, ta własność za przyyściem tego czasu, powinna mu 
bydź od drugiego zwrócona, bo inaczey, leżeli ten drugi nie zwra- 
Ća, więc zagrabia, wydziera własność, i gwałci iey Świętość. —  
Sprawiedliwość zatem powinna spieszyć na pomoc W łaścicielow i, i  
zmusić grabiącego do oddania własności.— Taknp. każdy Dzierżawca 
powinien oddać W łaścicielowi na umówionym czasie, czyli Ziemię, 
czyli D om , czyli inną iaką ruchomość lub nieruchomość, którey 
użytek do tego czasu miał sobie pozwolony. W ięc i Dłużnik po- 
■ winen oddać W łaścicielowi iego Kapitał, którego użycie miał sobie 
do czasu dozwolone ( i) ,A  ieżeli nie oddaie, Sprawiedliwość powinna 
zmusić.

. Gdy (i)

(i) Dłużnicy pospolicie tak argumentuią: •— ,,  Wierzyciel niema krzywdy# 
kiedy iemu płaci sig Procent, a ia niemam skąd oddać Kapitału,,*— 
Toz samo powiedziałby każdy Dzierżawca domu lub włości do Wła. 
aciciela: —  ,,  Ty niemasz krzywdy, kiedy ia ci płacę to, co do
tąd płaciłem , a ia niemam gdzie sig podzleć. , ,  —  Z tern wszystkiem, 
nawet najgorliwsi stronnicy Moratoryyni, niepozs oliliby na to Mo
ratorium Dzierżawne i krzyczeliby: —  , ,  Co mi do tego, czy kto 
,, ma sig gdzie podzieć, lub nie? Ia niechcg twego czynszu, ale mo. 
„  iey własności, bądź dla nioiego zagospodarowania, bądź dla ko- 
,, rzystnieyszego zadzierżawienia, bądź nakoniec na inny móy uży- 
„  tek. —  Dzierżawa sig skończyła, ustąp, bo Komornik ciebie wy- 
,, pgdzi. Tymże samym tonem i temiż samemi słowami może mówić 
„  i Wierzyciel -— ,,  Ja niechcg twoiego Procentu, ale potrzebuig 
„  moiego kapitału, bądź dla wyposażenia Córki, bądź dla wyprawy 
„  Synów, bądź dla dokupienia części mi przyległey, bądź na iaki 
,, inny móy użytek, który mi, sig wydarzy —  Termin przyszedł, 
,, ia potrzebuig, tyś winien, odday, bo Komornik zlicytuie ,,-  —- 
Między temi dwoma, niemasz źadney Różnicy- —  a dopuściwszy 
Moratorium dla Dłużników, wypada dopuścić i dla Dzierżawców, 
i —  daley —  i daie'y —
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Gdy więc Moratorium tamuie wypłatę na czas umówiony, i 
dozwala Dłużnikowi zagrabiać Własność Wierzyciela, więc nie po
trzeba na to długiego wywodu, ażeby poznać, że to Moratorium, 
naruszaiąc Własność cudzą, ieft przeciw Sprawiedliwości, a zatem 
widocznie niegodziwe.

Rozważmy ieszcze

2re. Co lest M oratorium  we względzie Gospodarstwa
Narodowego.

Niezaprzeczoną ieft rzeczą, iak nam nauka Gospódarftwa N a
rodowego wykazuie (i), ze kapitały pieniężne są nayskuteczniey- 
szym śrzodkiem, do wydobywania i rozmnażania Płodów ziemskich, 
do ich przekształcenia, i do ich zamiany za płody zagraniczne, czyli 
(co na iedno wychodzi) że są środkiem do nadania t>. rzoftu Z ie-  
miaństwu (a), Rękodzielnictwu i Handlowi. Bo te trzy główne 
pracy ludzkiey rodzaie, przynoszą, krajowi doftatek rzeczy użyciu 
ludzkiemu służących , który doftatek ftanowi Bogactwo Narodowe.

Niezaprzeczoną ieft'druga1 rzecz: że im większy ieft ruch i obieg 
M a s s y  pieniężney, tem więcóy te  trzy  główne prace, to ieft, Z ie-  
miaństwo, Rękodzielnictwo i H andel są c z y n n le y s z ę  r a im te 
czynnieysze, tem większy napływ rzeczy, a zatem i Bogactwa Na
rodowego do kraiu przybywa.

Niezaprzeczoną ieft rzeczą i to : że Ruch i Obieg Pieniężny nie 
może odbywać się bez zupełney wiary, czyli bez kredytu, a kredyt 
bydź nie może bez ścisłego, na czas umówiony uiszczenia się, a 
zatem bez zabezpieczenia każdego W łasności.—  T o  zabezpieczenie 
bydź nie może bez ścisłey Sprawiedliwości, w oddaniu każdemu 
te g o , tak, i wtedy, c o , iak i kiedy komu należy.

Z  tych uwag same przez się wypływała te niezbite Prawdy; (i)

(i) Patrz wszystkich Pisarzów Ekonomii Polityczney —
, (z). Słowo nasze Polskie Ziemianstwo, zawiera w sobie wszystkie prace ko. 

ło ziemi, iakoto: Rolnictwo, Pastsrstwo, Ogrodnictwo, Sadowni
ctwo,Leśnictwo, Myśliwstwo, Ryholowstwo, Górnictwo, etc. i lepiey wyr a
ża, niż w Francuskim ^4griculiure} które tylko Rolnictwa samego claie 
wyobrażenie,

%

i
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Ze gdy M oratorium  daie Przywiley zagrabiania tego co drual 

pożyczył■ więc nikt nie będzie pożyczał, a zatem dobra W iara&i 
lvtedyt upadnie. -Czego iftotnie na teraz doświadczamy."

' IL
Ze po upadłym Kredycie, Ruch i Obieg Pieniężny w krain 

nltaie, a z tego wynika, ze musi upadać, Ziemiaństwo“, Rękodziel
nictwo i H andel: czego podobnie w kraiu doświadczamy/

III .o
 ̂ Ze Massa pieniężna, która w kraiu pozoftaie, musi koniecznie 

wyisc za granicę tam gdzie Prawa święciey zabezpieczam W ła 
sność, a Sprawiedliwość ściślej zachowana, w oddaniu każdemu 
tego, co się należy. — Bo każdy Człowiek szuka pewności dla swo- 
ley W łasności, a me maiąc iey w swoim kraiu, lokuie swóy Ka- 
pnał tam, gdzie Pewność iego znachodzi; a zatem kray pozbawiony 
Kredytu i Pieniędzy, musi koniecznie upadać, musi do ubóliwa, 
do medollatku i do nędzy przychodzić (i).

(l)’ St ™ t Z  p-y doznaiemy. -  Wiadomo bowiem iest,
z o s S  z rozmaitych kraiow nam

telnieyszy znachodzi wielką trudność w dostai^u^MPo^cJkg^i оою ^dcat"

з ы Г к о М г а и Г  " Iad.0ni° '  °id la\ dwocV  wGaIicyi «a Lwów-' sKie kontrakty mezrmerny napływ złota pokazał sie tak dalece, iż
nigdy takiej ilości złota mezapamigtano, które złoto peW e Rząd

f n S S  .“ le W3T4SC / е 8^агЬи- Ieczt0 wszystko złoto',
skutków 9 ^ O t o T o Ł  Чо Г  ' 1CSt ргаУСгУпа Hch wszystkich mm - — o tn . + v  n° ■■°ra t°r i“rn, o to ! te G łosy, te Pisma za
ktoremi latał • 'Z ™ * l r °Aie f, ' °  Prawa МогаП.гупищо , migdzy 

niedawno od rak do rąk ieden Prefekt/ któryś nie
•b ■ i , i a orium, z ummeyszeniem Procentu stanowił ale leszcze 

cia tego, ażeby za lata Woyny począwszy wstecz, od Доки i8ob.-
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Z tych wszyftkich Uwag, daie sie widocznie poznawać, 
"Moratorium nie tylko ieft niegodziwe, ale nadto niszcząc Kredyt, 

wypędzając pieniądze, i zatykaiąc wszyftkie Bogactw Narodowych 
źrzódła, ieft dla Gospodarftwa narodowego, a zatem dla ogólnego 
Dobra kraiu, szkodliwe.

Procent po Trzy, był naznaczony. A ieżeli Procent był i u z za te la
ta wypłacony, albo wyexekwowany, ażeby Dłużnik przewyżkg nad 
3 . Procentu, z Kapitału potrącił lub odzyskał; czyż mole bydź co 
dzikszego ?

lakieś nieszczęście spuściło na nasz Naród zaraźliwą chorobę 
pisania Proiektów do Prawa; iak gdyby mało Praw mieliśmy: — ■ 
Każdy mniema, że iego marzenia, które albo zinteressu prywa
tnego, albo z Przesądów, i IN ar o wow iego pochodzą, powinny bydź 
Prawem dla Narodu, a nawet i dla całego łtodzaiu Ludzkiego. —■ 
Kto sig chce ztey choroby wyleczyć, niech naprzód wspomni na to, 
że to Wiek igsty zaczął się, —  a ’potem niech przeyrzy w Dziele P. 
Storcba wyżey przywiedzionym, Nomenclature méthodique des doctrines, 
qui composent La science d'Etat. •— Niech się stara poznać, przynay- 
mniey choć pierwsze początki Nauk, tam wymienionych, a dowie się, 
czego potrzeba do napisania Prawa. —  Przekona sig, że pisać Prawa, 
nie iest to iedno, co swoig arbitralność , sworg wolą i swoi« widzimisię 
Ogłaszać. —  Dowie sig , że są prawidła dla samego Prawodawstwa, a te 
prawidła, zMoralney Natury Człowieka, i zMoralnego zamiaru Społe
czeństwa Obywatelskiego wynikaią. —  Ze Prawa powinny zasadzać sig na 
ogólney sprawiedliwości,, mieć za zamiar Dobro powszechne, nie zaś Do
bro prywatne niektórych Indiwiduów, lub iakiey klassy Mieszkańców.

Eećz Nasi Genialni Społeczeństwa Badacze, zupełnie nic niewiedzą o tych 
wszystkich Poziomościach,  które P. Storeh przedstawia —  Oni są 
nawet ku nim ze wzgardą —  a sami pochwyceni, bystro-lotnym 
pędem jćdrnego wyskoku, buyney Wyobraźni, wciskaią sig zaszczy
tną dążnością do koordynacji Morga niezoranych sprężyn w cu- 
downey Społeczeństwa Machinie. —  Ich cała Wszechnica zatrudnio
na tend wszystkiemi przed — wstepnemi Pracami , które są potrzebne 
do pomocy udziału Materyałow,  Budowy, wszechwzglćdney wartości 
kraiu i Narodu, nosząc na sobie cechę prawdziwej ścisłości, nie
wątpliwego przewodu Miłości Ojczyzny ; czyni wszelkie śledztwa, i 
■ Wykazy —  gwoli poparciu odrodzenia, i uksztaicenia zakresu Cy
wilizacji , zatrutej Peianeiry szatą ; •—  a przebywszy Warownią 
mlrzyrnui^cą zapęd najśmielszych Olbrzymów, dążących do upra-
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Prawdami, z tych Uwag wynikłem!, I clagłem doświadcze
niem ztwierdzoneini były przeięte wszyitkie ucywilizowane Na

wy zmysłowego Źródła, wstepuie na górne Oświaty stanowi
sko- —  Ztamtąd rzuca okiem na pewnieysze zarysy układu świata, 
i płynem Ducha żywotnego, niemogącego mieć Początku , wynayduie 
rozwiązanie trudnego zagadnienia, iak ma bydź ukształedne to 
główne, w Łańcuchu towarzyskim ogniwo, przez które uprawa Fi
zyczna ludu podstawy, iednoczy się z wy Łs zen ii środkami postępów 
Cywilizacyi, z warunkiem dostoynieyszym Człowieka szczęśliwości.

A leżeli czasem, z tego górnego stanowiska, raczy się spuścić, 
ku Poziorności, tę łaskę uczyni ieaynie tylko, dla oczyszczenia, 
Passorzytnych wyrostow zgnilizny -Atmosferyczne,y , dla odkrycia swa
tów , około których można czepić niezliczone grona obięciów, dla 
o d e r w a n ia  zgnuśniałych w szkodliwym Anorgizmie od rozgałęzione
go Letargu i dla zwrócenia ich uwagi na przepisy, których wzaie- 
•mne porównanie, i zgłębianie, rzecz nayistotniey ohiasnią.

Tego zbawiennego dokonawszy Dzieła, wzbiie się znowu niedo-i 
ścigłym Geniuszu rzutem w górę , i tam uganiaiąc się wiatronógim 
lotem, po przestrzeni Świateł niewidomych i obłędem nawiasowym 
śledząc posadę Światów, wypuści z łoskotem Grzmotu swiatłey 
błyskawicy, Grad Kartaczow Urnysłowey Artyleryi, na wzrosłe u 
P o z io m u  niewiad o ir io ś c i k r z e w y , k t ó r e  o c z e k u ią  z ukorzeniem, i z ad- 
miracyą rozjaśnienia Narady, i przez pewną Rachubę odosobnionych 
Zywiołow, rozwinięcia organicznego, a przez Warunki t Stosunków 
harmonicznego, do iednego celu, kierunku.

Z tego przedsięwzięcia pracy sprzymierzonych Członków Opty, 
mizmu , ( tych to genialnych społeczęństwa Bądaczow) okaże się 
plenne Żniwo, dociekania zarodu Cywilizacyi źródła —  A  Polak, 
iuszyc sobie może, ze zakwitną owe niepomne Areopagu i Likur&u 
czasy (a.)

J5 0  Z E ! Oycow naszych! zlituy się nad nami! —  zachowaj nasz Naród i 
od tego Areopagu i od tych hikurgów, a nadewszystko od Geni
alnych Badaczow, i od G R A D U  Kartaczow —• I ieszcze . . . . .  (ie. 
żeli to tylko bydź może) oczyść Panie! nasz ieźyk Polski od te. 
go dziwackiego, i niezrozumiałego sposobu pisania fb-j

(a•) Patrz. Poprawa Błędów wustney i pisanej mowie -X. Kopczyńskiego.
,(b.) Patrz —• Myśli O pismach Polskich'A: Dantiska —  Znany pod ukry. 

te'm Imieniem szanowny Polak, znieciepliwil się w podeszłym swoim 
^ieku, na ten sposob pisania , i rozsaćln% n* nie wydał -Krytykę., -—

/
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rôdy.— Nigdzie w żadnym kraiu dobrze i sprawiedliwie rządzonym, 
nie ieft znane Moratorium, powszechnie rozciągnięte tak, iak Stron
nicy Moiatoryyni iego żądaią

Jeżeli w-Prawie Francuzkióm, z mocy Artykułu 1 2 4 4 - Kod. 
lub wPrawie Pruskiém z mocy Rodź. 47. Tomu II. Ordynacyi Pru- 
skiey , dozwolono ieft Sędziom, w szczególnych zdarzeniach dozwa
lać wypłaty, przez Raty  umiarkowane; tędy to dozwolenie ieft im 
zalecone z wielką ofirożnością, i nie powszechnie dla wszyftkich 
Dłużników, ale w szczególnych opisanych przypadkach (1). — Lecz

(1.) Mylne Tłomaczenie Art: 1244. Kod: na igzyk Polski, przeistoczyła 
zupełn ie sens tego Prawa, i iest przyczyną całego nieszczęścia Moratoryy- 
nego. Ten bowiem-Artykuł 1244. wyraziwszy naprzód, ie Dłużnik nie 
może zmuszać swoiego Wierzyciela, ażeby przyimował częściami zapłatę, 
potćm dodaie, iak w Oryginale —  „  Les Juges peuvent neanmoins ac
corder des delais modérés pour le paiement ,,, a za tém te słowa—  des dê* 
lais modérés, są in plurali i odpowiadaią powyższemu słowu, Częścią-, 
mi, a ten wyraz istotnie znaczy, że Sędziowie mogą dozwolić Bat u m iar
kowanych, bo w naszym igzyku, to słowo Rata powszechnie przyigte, 
oznacza, i Część Kapitału, i Termin iey wypłaty —  Tłumaczenie, 
zaś Polskie Kodexu: te słowa —  des délais modères, które są in 
plurali, wyraziło in singulari w tych słowach: —  , , J ed n ak że  Sę
dziowie —  —  mogą dozwolić umiarkowanej zwłoki czasu do zapła
ty —  Ta mała omyłka, przeistoczyła zupełnie sens Oryginału; —  

"bo inna iest rzecz, podzielić w y p ła tę  K a p ita łu  na Raty iak chce 
Oryginał, —  a inna rzecz, przedłiizyć wypłatę [całego Kapitału, iak 
wyraża Tłumaczenie. —

To mylne tego Art: 1244. tłumaczenie, było powodem do 
Dekretów Królewskich —  lednego z dnia 18. Czerwca: 1810. kto- 
rym Termin ćałey wypłaty był przeciągnięty do 1811. r. a Drugie, 
go «dnia ii- Maia 1811. którym tenże termin do 24. Czerwca 1812 
r. był przeciągnięty —  A choć z upłynieniem tego czasu, te De- 
kreta (mimo tego niekonstytucyine, bo Prawa Cywilne Seym po
winien był stanowić ) iuż moc swoig utraciły, —  iednak niewiedzieć 
iakim Prawem, to uroione Moratorium trwa do tego czasu —  
j(Patrz. Orig: Kod: Art: i 244. i porownay z tłumaczeniem Polskim 
—  a potem patrz te Dekreta Kroi: ) —  Takto! małe i drobne w 
Prawie myłki, mogą pomieszać cały Naród —  To zdarzenie, po
winno bydź przestrogą dla nas, iakiey baczności potrzeba, do na
pisania Prawa —  do ktorego wszyścy bez różnicy porywczo biê . 
pzemy si§ —  Scribimm indocti, ductip/c Poemat a passim,-—
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te Prawa Francuzkie i Pruskie, jeżeli rzecz z namysłem rozważoną
zoftanie, nie w y t r z y m a ią należytej krytyki. — Bo nie można arbitral
ności Sędziego zoftawiać nadwerężenia umów między Stronami za
wartych, gdyż Sędzia powinien co komu należy wyrzec, ale nie ma 
prawa dysponować Własnością drugiego, i rozdzielać arbitralnie 
wypłatę na części.

W  Panftwie zaś Aufiryackiem wyrzeczono się zupełnie i jna za
wsze Moratorium , , tym jednym krótkim wyrazem: M oratoria  
locus non efto. Cod, Jnd. §. 224.

W  Prawach zaś naszych dawnych Polskich nie masz śladu nay- 
mnieyszey wzmianki o M oratorium . — T o  słowo Przodkom naszym 
nie było znane. —  Były czasy daleko krytycznieysze od tych, któ
rych świeżo doznaliśmy. —  Dość wspomnieć panowanie Jana Kazi
mierza , ; w czasie którego cała Polska we wszyftkich swoich czę
ściach od mnogich nieprzyiaciół napadniona, zupelney ruinie i 
znisczeniu podpadła. Przecież nasi Przodkowie nie lianowi li M o
ratorium  , ale kazali Dłużnikom płacić co winni pod karą Jnfam ii, 
Banicyi i wysiedzenia wieży• —  Tak to Przodkowie nasi kochali 
Sprawiedliwość ! w tem ich była Narodowość!

W idzimy więc iaśnie, że M oratorium  ogólnie do społeczeń-
ftw a o h yw ate ls lc  iego za [ l o s o w a n e , w z g lę d e m  S p r a w ie d l iw o ś c i  ie l t
niegodziw e, a względem Gospodarftwa Narodowego ielt szkodli
we — Zobaczmy teraz

M oratorium  d a  Konstytucyi Królestwa Polskiego  
zastosowane.

K onstytucya Królestwa Polskiego , o którą tyle dobijaliśmy 
się, a która prawdziwie cudownem Opatrzności Boskiey dziełem, 
nad nasze spodziewanie przez Dobroczynność Naszego O yca, CesArzA. 
i  K r ó l a , ielt nam nadaną,, którą świeżo zaprzysięgliśmy, i którey 
utrzymanie, oftatnią kropla krwi naszey bronić, na sumieniu obowią
zani iefteśmy; bo Prawa Osobiftości i Własności, nayświęciey nam 
zabezpieczyła. —- A te są nayiftotnieysza Posadą Spoleczeńliwa Oby- 
wateLskiegov „
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T a  Święta Konftytucya wyraża w Art. 26tyni „W szelka W ła
sn o ś ć  iakiegokolwiek Nazwiska i R o d za iu ,—  do kogokolwiek, 
„bądź należąca, ieft Świętą i N ietykalną , — Żadna W ładza  
„n iem a Prawa iey naruszać, pod iakim bądź pozorem „etc. 
Zaftosuymy do tych slow M oratorium , które daie Dłużni

kowi Przywiley zagrabiać Własność W ierzyciela, a zatem świętość 
i nietykalość Własności naruszać: wielkiego na to dowcipu nie 
potrzeba,' ażeby poznać że M oratorium  wbrew tey Konltytucyi 
sprzeciwia się.—

Poznaliśmy Moratorium, i w ogólności i przez zastosowanie do 
naszey Konltytucyi, poznaymy ieszcze

M oratorium  w szczególności do naszego Kraiu.

Ponieważ M oratorium  nadaie" Przywiley Dłużnikom, zatrzy
mania tego , co winni W ierzycielom , wypada więc nam, w cel« 
poznania skutków iego w naszym krain pierwey poznać, kogo ma
my D łu żn ik iem , a kogo W ierzycielem  w kraiu. Zaczniymy od 
Dłużników.

D łużn icy w Kraiu.

Ci którzy Głos za M o ra to riu m  podnoszą, Całą swoię siłę na 
tern opieraią, że Polak musiał się zadłużyć na Powstanie N a 
rodu. Tym  wybiegiem, podciągaią Dłużników, pod ogólne Imię 
Polaka, iak gdyby każdy Polak był obdłużonym, co nie ieft, a tak 
przywdziawszy tych Dłużników w płaszcz Patryotyzmu, w tey masce 
chcą dla nich pod hasłem miłości Oyczyzny, pozyskać Przywiley 
na zagrabienie Własności cuclzey.

Pomińmy to, że gdyby kto, i dla heroizmu iakiego zaciągnął 
długi, tedy Heroizm nie daie mu Przywileiu gwałcić pierwszey po
winności Człowieka, nietykania własności cudzey, bo tem samem 
taki czyn, nie byłby Heroizmem. —  Lecz to twierdzenie, że D łu g i  
na Powstanie Narodu zaciągnięte są, zupełnie ieft zmyślone, i użyte 
tylko dla zwiedzenia mniey bacznych, bo długi z któremi kto na 
teraz pozoftaie, były pierwćy zaciągnięte na prywatny użytek, 
N ie  na powstanie N arodu , —  Co zaraz zobaczymy.



U w a g i

Wiadomo ieft, że Powitanie Narodu, początek swoy wzięło 
po Bitvue pod Jena, to ieft przy końcu roku igo6. -—  Wiadomo- 
i to ieft, że prywatni Ziemianie oddłużali się jeszcze przed tym 
rokiem 1806, a zatem przód Powitaniem Narodu. Dowody ich 
zadłużania są widoczne, iako to : Ogromne miliony Summ Bajoń
skich, ze Skarbu Króla Pruskiego zaciągnięte, i mnogość konkursów 
wiecey 600, które ieszcze za Rządu Pruskiego, a zatem przed Po
wianiem Narodu rozpoczęte, na teraz po Trybunałach kończą się. 
Jakże? czy Król Pruski pożyczał Obywatelom na Powitanie przeciw 
sobie? albo Niemcy śpieszyli się z przesłaniem pieniędzy na uzbro
jenie Polaków.'3 a zatem , czy godzi się nawet twierdzić przeciw ,, 
oczywiftości, ażeby te długi; były na Powitanie Narodu zaciągnięte? 
kiedy te długi iuż były długami przed rokiem. 1806?

Od roku r806. to ieft, od czasu Powitania Narodu, nikt nawet 
choćby chciał, nie mógł się zadłużać , bo iuż me było Pożyczają
cych, —  Nie pożyczali wtenczas, ani Król Pruski, ani Niemcy.
Nie pożyczał nawet Rodak Rodakowi, bo każdy sam potrzebowały 
i  na Powitanie, i na opatrzenie siebie na wszelkie przypadki,— - a 
ieżela który Rodak z uięciem sobie pożyczył, to prawdziwie był 
rzadki Przyiaciel, Brat i O yciec, tym Dobrodzieiem.—  A  taki D o- 
brodziey zasłuży!, a ż e b y  mu oddać-. 1

Spada zatćm maska Patryotyzmu przywdziana: a iasna Pra
wda wykazuie, że Dłużnicy byli Dłużnikami przed rokiem 1806. 
przed Powftaniem Narodu, Co prócz powyższych dowodów wszy- 
ftkie Akta Hypoteczne, rzeczywiście dowodzą.—  W ięc te Długi nie 
sa zaciągnięte na powitanie Narodu, lecz na prywatny użytek.

Po odięciu tey maski, przyftępmy bliżey do Dłużników, i po
znawajmy ich za pomocą Prawd niezaprzeczonych.

Pierwsza P raw da , którą wyżey okazaliśmy,, ze Długi s§ za
ciągnięte ieszcze przed rokiem 1806,

D ruga Praw da  niezaprzeczona, i powszechnie wiadoma iell 
ta: że P ł o d y  ziemskie w tym kraiu począwszy od roku 1800. aź da  

* roku 1806, tak wysoką ceną, dla zbiegu nadzwyczajnych okoli
czności, zbywały się, Jaka cena, i przed wiekami dawniey nie byłaf 
spianą, i poźniey. ledwie spodziewaną bydź może»

Te
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'pe dwie Prawdy, iak dwie pochodnie, wyświecała' nam, że 
fisn Ziemianin, który do roku 1806. obdlużał się, musiał bydz ko- 
liiecznie

Albo tak niedołężny i nierządny Gospodarz, że ani Płodów  
ziemskich zbierać, ani ie za cenę, iaka na ówczas była , zbywać nie 
umiał, tak dalece, iż zmuszonym zoftawał, dla utrzymania życia 
SWoiego, zapożyczać się. —

Albo to był taki M arnotrawca (c o  podobno nieszczęściem 
krain nayprawdziwsze), że Płody ziemskie wysoka cena zbywane, 
riie doftarczały iego marnotrawftwu, tak dalece, że. dla dogodzenia 
sWoim zbytkom musiał ieszcze długi zaciągać.

Albo tó był chciwy i łakomy Spekulant, który za pomocą 
Detaxatorów Pruskich, poftarał się o wysoki i przesadzony Dóbr 
SWoich szacunek, ażeby tem snadniey mógł więcey zaciągnąć D łu 
gów , w. celu dopięcia uroionych swoich spekulacyy, na . których 
zawiedziony upadł, a zmarnowawszy zaciągnięte Summy, z Długami 
stan rzećzywifty Dóbr swoich przeciążaiącemi, na teraz pozoftał.

Albo" \v ostatku , taki Ziemianin , który wszyftkiej te powyższe 
Wady mniey lub w ięcóy, w sobie pomieścił.

Otóż! ci są Ziemianie! którzy z Długami przed rokiem igoS 
pozoftal i . — . . .

Żaden bowiem Rządny, Skromny i M oralny  Ziemianin nie 
mógł przed rokiem igo6.- obdłużać się. —  Bo Rządność przynosiła 
mu korzyści, a zatem nie potrzebował zapożyczać się.— Skromność 
Wftrzymywała go od marnotrawstwa , a zatem na zbytki nie zacią
gał D ługów .—  M oralność zakazywała mu,- uróionym i podrobio
nym szacunkiem zwodzić i zdradzać drugich; więc nie przeciążał 
swoiey ziemi.

Owszem każdy rządny Źiemianin korzyftaiąć z ceny przez te 
lata aż do roku 1806. wzraftaiącey, »albo opatrzył się w zapasy 
Kapitałów pieniężnych, — albo . ieżeli przed rokiem igoo.' miął 
6WOię ziemię obdłużoną, mógł i powinien był Długi zaspokoić, b o 
ta nadzwyczayna cena Płodów ziemskich ułatwiała mu zapłatę da- 
wnieyszych D łu gów , które Rządność i M oralność wypłacać ka> 
ssała,—

5-  '
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Jeżeli lito po roku 1S06. Maiątek, przez swoiego Poprzednika 
<obdłużony prawem Spadku obiat , i z Długami na teraz pozoftał,— ■ 
choć sam ieft wolny od wad, i od winy swego poprzednika , 
powinien bydź jeszcze sprawiedliwy w tem ; ażeby ten Majątek na 
siebie spadły nie inaczey uważał, tylko iak cudzy, obcy, do tey 
części, do iakiey ieft obdłużonym. —  Powinien bydź także moralny, 
ażeby pod zasłoną wacl swoiego Poprzednika nie zagrabiał cudzej 
W łasności; —  Musi i powinien Sukcessor oddać każdemp, co iego 
Poprzednik zawinił.— Bo kto bierze korzyści, niech znosi ciężary,

W yłączaią się i bynaymniey nie należą do powyższych D łu 
żników ci, którzy z zrzeczeniem się własnych swoich interesów, 
służbie Publiczney, czyli W pylkowey, czyli Cywilney, osobami swo- 
iemi ciągle poświęcili się, a tak przez swoię niepbecność pono
sząc ftraty w gospodarfiwie, byli zmuszeni zapożyczać się. ;— T e  
wielkie i rzadkie dusze, do których cień nawet niesprawiedliwości, 
nie ma przyftepu; pewnie nie żądaią Moratorium.-— Jak* czuli do
godną sobie, od Pożyczaiącego przysługę, tak wdzięczni nie myślą 
nawet o tem , ażeby za tę przysługę odpłacili Moratoryynie, — Bo 
faz sama wielkość duszy która niemi do posługi kraiowey powodo
wała, nie dopuszcza im nadwerężać prawa Własności bliźniego. —  
Cnoty wielkie ż cnót mnieyszych rodzą się. —  N i k t  n ie  ieft  prawym 
Patryotą, kto pierwszych powinności Człowieka i Obywatela nie 
dopełnił, Patry.ótyam bowiem ieft naywyżsźą Cnotą, a zatem ieli 
zbiorem wszyftkich Cnót prywatnych (i).

(i.) To słowo Pairyolyim było płaszczem największych zbrodni, w Eu
ropie temi ostatniemi czasami zdarzonych. —  Nie ieden samem wy- 
krzykaniem słów: —  (Jy c z y  zna! TTolnosc! Rownosc ! — • precz 4̂ ry- 
st-okraty, precz Trony! i t. d- zwodził niebaczną Tłuszczę, a sam 
albo skrycie knował najszkaradniejsze przeciw Moralności i Oyczy. 
znie zbrodnie, albo knuiącego, dla swoich prywatnych widokow 
partya utrzymywał. . _

To smutne doświadczenie nauczyło rozróżniać PatryotoW od 
P a r ty -c-tow. Odkryło miarę, podług którey prawego Patryotg 
można poznawać. —  Tą miarą iest prywatne każdego życie ~  
Niemoże ,bjdź prawym Pairyotą, kto nie iest dobrym Synem, do. 

'brym Oycem, dobrym Opiekunem, dobrym Gospodarzem. *— Ąhi

/
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Так. poznawszy Dłużników jako Ludzi, sobie samym,, lub  
jn e z  nierząd lub- przez Marnotrawftwo, lub przez liiemoralnośc 
szkodliwych',, poznaymy ich ieszcze iak Obywatelow, względem 
Narodu.—  W  tern. Poznawaniu, trzymaymy się zawsze drogi Pra wd
niezaprzeczonych, —  a te Prawdy połączone z zasadami Gospodar
stwa Prywatnego i Politycznego wykazuią nam widocznie, ze ci

Dłużnicy _ , , . n й
i od. Byli szkodliwemu Kraiowi przed rokiem rSob.
o.re. Byli szkodliwemi, w czasie klęsk Kraiowycb. _
3 d e ,  Są i będą szkodliwemi dopokąd przy posiadaniu swo

je j  obdłużoney Ziemi pozostaną.
T e  Trzy Prawdy zaraz się wyiaśnią

m d . B y li szkodliwemi kraiowi przed rokiem 1806,

B a ci Dłużnicy Massę ,Pieniężną, która z nadzwyczaynych wy
padków do roku 1806, w k ray wpływała, wypędzali na swoie z iy -  
tki za granicę (2), a tym sposobem unmieyszaiąc Massę Pieniężną,,

”  ten, który próżniackie prowadzi życie, ani ten który spokoyność sąsiedzką 
Pieniaczem zakłóca, ani ten który oszustwem Maiątb cudze wy
dziera, który zawartych umów nie dotrzymuie , który pożycza, mar. 
nule i nie oddaie, —  AnŁ ten który niezdolny i meusposobiony, 
przez Pychę tylko ,, albo. dla Pensy* do Urzędu wciska się, ani ten 
który na Urzędzie ,• lub obowiązki zanit dbuie, lub nieprawych upa- 
truie korzyści. -  Ani ten nakomec, który w-każdey okoliczności, 
chcąc siebie ważnym robić, i prywatnym swoim widokom doga
dzać unosząc się za powiewem wiatru, i za modą, wykrzykiwał 
wszystko cd było rozmaicie sobie przeciwnie, a wszystko niezrozu
miale _wykrzykiwanem, i teraz wykrzykuie Narodowość, a nie-
Tozumieiąo na czem ona zależy chce wady i szkodliwe przesądy, 
sobie, lub komu dogodne pod Narodowość, podciągnąć- —  bło- 
wem, niemoże bydź Patryotą prawym,, kto piewszych powinnoś» 
Człowieka i Obywatela nie dopełnia-

(z.) K.to nabyty Kapitał wkładał wswoię Ziemig, ten me wypędzał z* 
granicę Pieniędzy, —  bo te Pieniądze poszły na Robotmkow kra_-
iawych _ a gdy ci Robotnicy ,• ani sami win zagranicznych, t
Likworow, niesp iaią, Ostryg nie iedzą i Meblow modnych nie uży
wała w- ani ichaZony> Szalów, Koronek, Pereł, i ubiór o w Pary--

v
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tem samem zmnieyszali w kraiu te śro d k i, iakiemi są kapitały Pie
niężne do rozmnażania Bogactw Narodowych. — Byli więc szkodli--* 
wemi kraiowi.

are. Byli szkodliwemi w czasie klęsk woiennych.

Ci Dłużnicy byli iuż i musieli bydź szkodliwemi, nie tylko 
kraiowi, ale i swoim współ Obywatelom w czasie klęsk narodowych. 
Bo nie maiąc przez swóy nierząd potrzebnych do wkładania kapita
łów , nie wydobywali tey ilości płodów ziemskich, iaką ziemia przez 
nich posiadana, wydać była zdolną.—  A gdy potrzeba wryżywienia 
W oysk licznych była dla całego kraiu nieuchronną, gwałtowna' zaś 
rekwizycya zabierała u tego, u kogo żywność zaftawała; więc ten 
uszczerbek nie wydobytych z ziemi Dłużnika Płodów, musieli w.po- 
-niesieniu ogólnego kraiowego ciężaru, zaftąpić Rządni mieszkańcy, 
bo Rekwizycya u nich żywność zadała i zabrała. —  Ci więc Rządni 
dwoiako ucierpieli, znosząc dwa ciężary z ogółu wypadłe, ieden, 
za siebie, drugi za nierządnych Dłużników. — Byli zatóm Dłużnicy 
szkodliwemi kraiowi i swoim współ Obywatelom*

gtio. Są i  będą szkodliwemi dotąd dopokąd przy posiadaniu  
■ swoiey obdtużoney ziem i pozojtaną.

T a  szkodliwość w dwoiakim wykazuie się sposobie:
R a z , będą szkodliwemi ci Dłużnicy wprost sami przez się, 

bo ta ziemia, którą posiadała, ieżeli przez ich nierząd nie była  
zupełnie spuftoszoną, tedy klęski woienne, zapewne tego śpulto- 
szenia dokonały.—  Nie zaprzeczona zaś Ekonomiczna Prawda wska- 
zuie, że do poprawy Folwarków, na zabudowanie, na zaprowadze
nie Inwentarze w, narzędzi gospodarskich, zaciągów etc. na osadze
nie zbiegłych W łościąn, na całkowitą ich zapomogę, potrzeba ogro'

zkich nie noszą ; więc Pieniądz! na nich wydany pozostał się w kra
ju. -— Taki Ziemianin został bez Długów, i nie potrzebnie Mora
torium , ci go potrzebni* którzy Pieniądze za granicą wypgdzili. t-

f
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! innego pieniężnego kapitału.— Daley Druga Prawda Ekonomiczna 
wskazuie, że w Folwarku iuż poprawionym, w W łości iuż zupełnie 
osiadłey, i zapomożoney potrzeba do samego w niey zagospodaro
wania , na w ydobycie, rozmnożenie i przerabianie Płodów ziem- 
Ikich, znacznego kapitału pieniężnego, bo bez tey pomocy sam 
Folwark i W łość sama nic nie w yd a.— A  zatem nieodbita potrzeba 
dwoiakiego znacznego pieniężnego kapitału. — Ci Dłużnicy nie maią 
żadnego , a utraciwszy Kredyt nie mogą go doftać, więc ziemia 
przez nich posiadana, musi koniecznie 'zoftawać, czczą, iałową i 
odłogiem. —  A  zatem oczywifty W niosek, że ci Dłużnicy muszą 
koniecznie wprost przez się zoftać szkodliwemi kraiowi, bo kray, 
o tyle ucierpi uszczerbku, w ogóle płodów kraiowych., o ile ta zie
mia przez nich posiadana, wydać ieft zdolną. —

D ru gi raz , będą szkodliwemi kraiowi i swoim w spół-Roda
kom ubocznie:---- Bo Moratorium  którego Dłużnicy żądaią, odrazi
wszyftkich od pożyczania pieniędzy. W ypada zatem, że Rządni 
nawet Mieszkańcy, W łaściciele ziemi, potrzebuiąc Kapitałów, czyli 
to na poprawę spuftoszonych W łości, czyli na samo zagospodaro
wanie czyli do rękodzielnictwa i do handlu potrzebnych, a nie 
mogąc ich z przyczyny tego M oratorium  doftać, pomimo najle
pszych swoich zdolności, woli i chęci, zmuszeni zostaną, własną 
ziemię, czczą, iałową, odłogiem zoftawiać.—  Jnni zaś w bezczynności 
życie swoie m arnow ać,—  a tern samem, sobie szkodę, a kraiowi 
znaczny uszczerbek, w ogóle płodów narodowych przynosić.

Byli więc, są i będą szkodliwemi Dłużnicy, dotąd, dopohąd 
przy posiadaniu swoiey ziemi pozoftaną.

W ierzyciele w krain-

Xecz nie dość poznać Dłużników, którzy żądaią przywileiu 
Moratoryinego\, na zatrzymanie Własności Wierzycielskiey. —  
Zwróćmy się teraz do poznania W ierzycielów,którym stronnicy Mo- 
ratoryini, ażeby tćm zręczniey zpodiazdowali, nadaią pyszny tytuł 
•iiapitatiftów-

32*1
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W  naszym Ziemiańskim Rolniczym kraiu nie ieft znana klassa 
'Kapitaliftaw  , iaka się w obcych narodach znayduie. Bo nas/. 
Naród nie ma Banków publicznych kraiowych ,, nie ma znacznych 
Towarzyfiw Handlowych, zabezpieczonych, iakie w Angin w H o l-  
landyi, i we wszyftkich prawie handlowych Narodach znayduią. się. 
Takowe Banki, będąc funduszem wiecznym,, mogą zachęcać, i  
utrzymywać Mieszkańców do formowania się na Kapitaliltow. - 
Banki zaś, nasze prywatne T e p e r ó w , S z u lc ó w  i P r o to w  póchło-' 
x,awszy przed lat 20. ogromne Miliony, niebacznych mieszkańców, 
którzy swoie ziemie w kapitały p rzeifto czyw szyu  nich lokowali,■ 
.dały pamiętną każdemu Polakowi naukę, że się nigdy nie odważy 

ibydż. Kapitaliftą w swoim kraiu«

Jeżeli Niemcy i Żydzi rnafą wnaszym kraiu drobne swoie kapitah- 
ki, tedy te naywięcey pó miaftach na Kam ienicach,Dom acli, Biowa~ 
»ach, F a b ry k a c h , Sklepach, i na rożnych handlach są lokowane, 
i  w.ciągłym zawsze obiegaią ruchu, gdyż- ten rodzay Mieszkańców, 
©d naydawnreyszych czasów po Miaftach mieścił; się, aTto z powodu  
Rękodzielnictwa i Kupiectwa, które obawdwa sposoby życia, Szlach
cie Polskięy uftawami oyczyfteml b y ły  zakazane, a gdy ^ w z a 
jem temiż uftawami' i obcym i Zydopi posiadanie Dóbr Ziemskich 
•było zabronione; więc rzadki Niemiec, rzadki Z y d , i to przez 
iakiś wypadek, przez uboczne z jakiegoś interesu w ciągnienie, swoy 
feapitalik musiał na Dobrach Ziemskich zabezpieczyć-

Wierzyciele w naszym kraiu, na Dobrach Ziemskich zabezpie
czeni, sa to R odacy; i sa r „

Albo- R ządni W ła ściciele  r którzy pracą 1 oszczędnością 
tizbierany kapitalik,, lokowali u współ-Obywatela, w  celu, lub wy
posażenia, i wyprawienia na świat doraftaiacych dziatek, łub do 
kupienia, przy nadziei i Bożey pom ocy, uzbierania w ięcej » przy«, 
legley sobie cząftkL

Albo to są D aw ni W ła śc icie le , którzy- prz J  prze dąży dóbr 
Swoich, ułatwiaiąc wypłatę kupuiącemu pozoftały ex  res anąv 
P re łio  kapitalik, na dalsze swoie zachowali przeznaczeni®-

5t%
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Albo są U hoga , pracowita R olnicza Szlachta  po Dzierża
wach chodząca, która wypracowany krwawym potem Kapitalik 
lokowała u możnieyszego Ziemianina, w' celu odważenia sie na 
większą. Dzierżawę, lub nie mogąc doftaó Dzierżawy zoftawia ten 
zapas na przyszłą Dzierżawę.

Albo' to są Zony owdowiałe, których Posagi podług zwyczaih 
kraiowego w gotowych pieniądzach dawane, na Dobrach Ziemskich 
są zabezpieczone. -

Albo to są Osierocone D ziatki , po śmierci których Rodziców  
pozoftałe Piuchomości , sądownie sprzedane, i zebrany Kapitalik , 
iako iedyny Fundusz tych biednych Sierot, na Dobrach Ziemskich 
zabezpieczony.

Albo to są Pracowici Rzemieślnicy, lub czynni K u pcy, któ
rzy swmie Rękodzieła i Tow ary, dógadzaiąc W spol-Obywatelow i, 
na k re d y t w y d a li.—

Albo to są nakoniec Instytuta P u b liczn e, Kościelne ̂ Klasztor
n e , Szkolne i Szpitalne, dla których Przodków naszych gorliwość 
wiary, chęć oświecenia narodu, i litość nad cierpiącą ludzkością, 
pewne Summy ofiarowała,] i na Dobrach Ziemskich zabezpieczyła.^—

Ótoż! są ci, po większey części w naszym kraiu W ierzyciele.—*•
W  tem mieyscu , o d w o ł u j ę  sig d o  P o w s z e c h n e y  wiadomości, 

a naywięcey do Akt Publicznych hypotecznych.— T e  dowiodą, że 
wszyftko to, ^  wyżey wyrzekło się o D łużnikach  i o W ierzy
cielach , ieft ulotną prawdą. —  *

*■ \ v  ̂ ,

Jakże więc? — Możeż moralny Człowiek i prawy Obywatel żą
dać M oratorium ! Możeż chcieć, ażeby dla dogodności [małey li
czby Mieszkańców, tych nędznych iftot, sobie samym, i kraiowi 
szkodliwych, pośwdęcać liczbę Mieszkańców o dziesięć ^razy wię
kszą? (i) Poświęcać dobro ogólne całego Narodu? Możeż żądać,

(i.) Każdy Dłużnik, kogo mógł zarywał, a zatem każdy ma wiele 
Wierzycielów. —  Na każdego więc Dłużnika, biorąc średnią mia
rę, mOżna kłaść w ogóle dziesięć Wierzyciełów.
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ażeby rządnym i" pracowitym Mieszkańcom odejmować sposób idi-s 
życia, i pracy kraiowi użytecznej? a od uft zgłodniałych W dów r 
Sierot, K apłanów , Nauczycieiów, i cierpiących niedołęgów odry
wać oftatni kawałek chleba na to, ażeby nierząd tuczyć? marno* 
trawftwu doftarczać, chciwość podniecać, i łakomftwo nasycać? —  
Możeż prawdziwy Polak otrzymawszy Dobroczynną K onstytucyą,■  
która mu Świętość Własności zabezpiecza, i na którą zaprzysiągł,? 
Możeż snmiennie chcieć żądać, lub dopuszczać? ażeby to zabóycza 
M oratorium , przy samem wejściu na świat-tey Konftytucyi, w iey 
część naydelikatnieyszą, w iey samo serce,,w ie y  żywot śmiertel- 
nie ugodziło, a wydarłszy zr-Ronftytućyi Duszę, martwe nam tylko* 
i  niezdatne w iey  kolebce zoftawiło zwłoki? (2)

Ach!..-./nie., uchoway B o ż e !..- nie godzi się nawet d tern i 5 
pom yśleć.—- A  ieżeli Prawdy,: i ścisłey Sprawiedliwości, i dobrego 
R ządu, razem połączone, na wierney szali, bezftronney rozwagi na*' 
leżycie zważone zoftaną; tedy każdy Polak pozna, że niezbędną' 
dla kraiu ieft potrzebą, przyśpieszać Sprawiedliwość w najprędszym 
i  w nayskutecznieyszym sposobie, a to dla dwoiakiego zamiaru:— - 
R az  dla wymiaru Sprawiedliwości oddania każdemu tego'*, co sie“ 
komu należy:— D ru g ira z  dla ogólnego dobra kraiu, ażeby narodowe
Gospodarftwo' prędszy i skuteczniejszy wzrofi wzięło.

Próżna1

(ś.) Duszą Konstytucji —* czyli niyistotniayszą zasada iest Zabezpieczeń'- 
nie Prawa’ Osobistości i Własności każdego Obywatela: bo t«n iest 
zamiar Społeczności Obywat«lskiey. —  Nasza Konstytucyą zabez
piecza Prawo Osobistości od Art: 17. i nasPpnemi, a Prawo W ła
sności Art: 26. i nastąp. —  Te Artykuły są naszey Konstytu-' 
cyi Duszą i istotą —  Inne zaś urządzenia Konstytucyine,- iako to> 
Względem Reprezentaeyi, Prawodawstwa, Sądownictwa, etc. są 
tylko Przydatkowe, które czy tym sposobem, iak Konstytucyą urzą
dza, czy irinymby sposobem urządzone były, istoty i Duszy Kon- 
stytucyiney, w niwczem nie zińieniaią. O-dSąć iey wije' zabezpieczenie 
Czyli Prawa Osobistości, czyli Prawa W  asności, iest iedno, co wy
drzeć Duszę Konstytucyi, a reszta, choć bysij została', to oznacza 
shartwe- tylko Zwłoki, które Urzędnikom tylko mogą bydź pomo
cne, a reszcie mieszkańców, i niezdatne i niedogodne, —  a po odig>" 
•iti bezpieczeństwa Osobistości i Własności „ nawet szkodliwe.

i
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Próżna'ieft ta Trwoga, ktof| ftronnic.y M oratoryyni rozsie
k a ją _Ż e  gdy W ierzyciele przystąpią do Exekucyi, tedy zna
czna przemiana W łascicielow ziemskich w krain na-stąjn. ---  Tak 
ryłyby ta przemiana dobra pospolitemu szkodzie miała 1 Coż ta 
przemiana mą szkodzić kraiowi? Przemiana W łascicielow, wszędzie 
i zawsze ieh .ciągłą, bo ieft skutkiem tego powszechnego i konie
cznego ruchu , którego świat fizyczny i moralny doznaie. —  T a prze- 
pnana Własności wszyftkich rzeczy, wszędzie i zawsze, przez rozmai
te odbywa się sposoby. —  Czyli to z woli, ludzkięy, przez Pizedaze, 
Darowizny, Teftamenta, Legata, Nagrody, Posagi, i td. Czyli to 
s  Porządku Fizycznego, przez konieczność Śmierci, która zbieranie 
ciągle Ludzi ze Świata, w przeciągu czasu, iednemu pokoleniu prze
znaczonego, całkowitą W łascicielow przemianę sprawia.

Jeżeli wiec przez te sposoby zmiana W łascicielow nałtępuie , a 
kraiowi nie szkodzi , — za coż nie ma naftąpie przemiana W łaści- 
cielów z Porządku moralnego przez wymiar sprawiedliwości? — - 
A  ieżeli tamte przemiany nie szkodziły kraiowi j za coz ta moralna i 
cywilna ma szkodzić l \

Nie tyczy to hynaymniey dobra Narodu, ani prawego i bez- 
Cronnego Obywatela nie powinno to obchodzić, -r- czy la  łub 
owa ' W łasnośćk d z iś »przez Jana  posiadana, przechodzi jutro  na 
P io tra , bądź tytułem Przedaży, Ęąrowizny , Legatu, Posagu lub in
nym, bądź tytułem spadku po tym Janie, iako -Oyeu, W uju, Stry
ju lub po Braęie na P iotra , bądź nakoniec z wymiaru Sprawiedliwo
ści, po Janie iako Dłużniku, na Piotra  iako na W ierzyciela;-— 
Coż to ma obchodzićP  —  Ale te dwie Rzeczy, i Rząd i Naród i 
każdego Obywatela obchodzić powinny: Pierwsza, ażeby Sprawie
dliwość w krain ściśle zachowaną była, bo na mey Społeczenftwo 
Narodowe, bo na niey bezpieczeństwo powszechne, bo na niey dobra 
w iara i kredyt polega. —  D r u g a , ażeby ziem ia  czyli przez Jana  
czyli przez P iotra  posiadana , była dobrze zagospodarowana. —  Bo 
< gól Bogactw Narodowych składa się z prywatnych ; a zatćm irn 
Oospodarftwo prywatnych ieft lepsze , tem bogactwo narodowe wię.- 
ksze; a im to większe, tem Byt każdego prywatnego lepszy* - r
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Nas zas P o la k ó w , na teraz to naywięcey obchodzie powinno, 
ażeby świętość Konftytucyi, świeżo przez Nas zaprzysiężoney, w ni- 
ezem nadwerężona nie zoftala.1 ° i

W ięcey ieszcze próżny ieft ten Poftrach , z którym się ftronnicy 
Moratoryyni odzywa ią : —  Ze ieźcli R ząd terażnieyszy nie
■ postara się u Prawodawcy o Moratorium, tecly ściągnie na sie
bie narzekania DtuźnUów. —  Wielki BOŻE! iak gdyby ten , kto 
idzie drggą Prawdy i Sprawiedliwości, miał się obawiać niepra
wych narzekań! iak gdyby Rząd mógł chcieć poftarać się o zgwał 
eeme Konftytucyi! Jak gdyby m ógł! Przywilej dla Dłużników , na 
zagrabienie Własności cudzey, podsuwać do podpisu T e m u , który 
wyrzekł— W 'sz e lk a  W ł a s n o ś ć  *iest Ś w i ę t a  i n i e t y k a l n a ,  
Ż a d n a  W ł a d z a  iiie  ma P r a wa  i e y  n a r u s z a ć  pod iak im bądź 
pozorem —  Wyrzekł w Obliczu Świata: a w Obliczu B O G A  ttro- 
czrfta na te S ł o w a  od całego Narodu przydał przysięgę.— Jakże? 
czyż Ufta krzywoprzysięzkie mogą złorzeczyć tym błogosławionym 
Słowom? albo czy zdołaią zniweczyć ich Moc, Dzielność i Świętość?

Jeżeli kiedy ozuchwalrł się głos nieprawy, i sarknął na świętą 
S p r a w i e d l i w o ś ć ,  k tó r a  a lb o  P r a w o d a w c a  p r z e p is a ł ,  a lb o  Sędzia wy
rokował j ten Głos, był głosem uwielbienia, i dla tego Sędziego, i 
dla tego Prawodawcy.:— Biada! iuż tęrnu Narodowi! w którym nie
prawe głosy mogą Prawodawcę od utrzymywania, a Sędziego od wy
rzeczenia Sprawiedliwości, odliraszać! —

Owszem, ieżeli wypada mieć wzgląd na iakie narzekania , 
tedy i łrcznieysze i tkliwsze, i' Sprawiedliwsze, ze wszyftkich ftrou 
ozwą sife przeciw M oratorium  głosy i narzekania Mieszkańców 

• Rządnych, Pracowitych, W dów , Sierot i innych, którzy rzetelne 
mieć będą Prawo do narzekania za naruszenie ich Własności. —  
D o  tych głosów przyczyni się Głos całego Narodu, który krzyczeć 
będzie, na nadwerężenie ulubionóy Konftytucyi. — T e połączone 
Głosy, przeciągną sie smutnym Echem, i będą powtarzane w n a j
odleglejszych Pokoleniach. Bo i żyiąca Publiczność, i przyszła 
Potomność będą miisiały doznawać przez grabież, przez upadły

U  W  A G i
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K r e d y t p r z e z  nadwerężenie Konftytucyi , klęsk daleko szkodli
wszych od tych wszyftkich, które przemiiaiaca woyny burza, spra
wić m ogta(i).A te wszyftkie Głosy, zwiększonemi zoftaną nawet głosem
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(r) W oyna przeszła iak  b u r z a ,— m ogła straw ić p łody z ie m s k ie m o g ła  
w "niektórych m ieyscach ponisczyć budow y, lecz została ziemia i lai 
sy , a te  szkody, przy donrym  Rządzie m ogą bydź w ła t k i lk a , zatarta 
i riagro lżone. — Ale k lask i, k tó re  zgwałcenie Spraw iedliw ości, p ro 
wadzi za sobą, rozciągała sig. niewidomie swoiemi okropnem i sk u t
k a m i, aż do nayodłegleyszey Potom ności- — Nie iedna m łoda Pa* 
a ien k a , k tó ra b y , i przy kladną Zoną i troskliwą ̂ M atką została , wy
dałaby na św iat, i wychowałaby użyteczne kratow i D ziatk i, będzie 

' m usiała dla zagrabionego swoiego P osagu, oschnąć w swoim stan ie; 
a może biedna! uwiedziona i rospuście odda sig. —-N ie ieden osiero
cony M łodzieniec, od natury  pigknem i daram i ozdobiony, i sposo- 
biący - ig , czyli do \V oyska, czyli do .Cywilnego s tan u , czyli do 
N au k  i do L ite ra tu ry , nie m ogąc użyć swoiey zagrab ionej w łasno
śc i, na E kw ipaż , na w ypraw ę, na Aiążki i na lu stru m en ta , m usi 
w iek swoy m arnow ać, i gubić ta len ta , k tó reby  w nim co raz roz* 
wiiane i posuw ane, iemu dobro i u ży tek , a kraiowi zaszczyt przynieść 
m ogły. — Nie ie d e n , czyli na rz ąd n e , i przem yślne Gospodarstwo , 
czyli na śmiałe przedsięwzięcie, liękodzie ln i, F a b ry k ,  łub K upie, 
c tw a , czyli na inne iakie Dzieło, użyłby swoiey zagrabioney w łasno
ści, a przy pom ocy swoiey p ra c y , g e n i u s z u ,  sta ran ia , i zabiegów , 
b y t dobry ' sobie i .swoiey Rodzinie sp raw iłby , i Oyczyznie owoc p racy  \
zostawił- — Te wszystkie usiłow ania, czyliżby do nayodłegleyszey P o
tom ności wpływu nie m iały? — Za wprowadzonym  zaś M ora to rium ,
Wszystkie te Is to ty  muszą pozostać , m artw e, n ieczynne, i m oralnie 
cierpiące na t o ,  że nie m ogą bydź sob ie, i kraiow i użyteczne. — k  
wystawione na p różn iac tw o , k tó re  ieśt M atką wszystkich zdroŻKO* 
ści, dręczone niespokoynością, i m iotane Indygnacyą na wyrządzoną 
sobie niespraw iedliw ość, mogą rozwalniać swoie sum ienie, na 
•czynneści muiey m oralne , a w teiri rozw olnieniu, będą szukać we
wnętrznego zaspokoienia swoiey D uszy, i zdawać sig im będzie , .ie 
te  znachodzą , w samem źródle niepraw ości, przeciwko sob e upr? 
w nioney.— T ych  okropnych  skutków  spodziewać sig i lękać sig wy* 
p a d a .— Każda bowiem niepraw ość, zawiera w sobie nasiona tysią
cznych innych nieprawości. — Bo ta iest m o c , i dzielność Spraw ie
dliw ości, iż iey naymnieysze zgw ałcen ie , póżniey łub w czesm ey, 
szkodliwe za sobą prow adzi sk u tk i, —  N ik t bowiem  na S p ra w io  
i i i  W’ość nie targnął sig bezkarnie,
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całego R.oclzaiu Ludzkiego.—  Bo cokolwiek iefl Człowiekiem , ko 
cha Sprawiedliwość, nienawidzi nieprawość, i krzyczy przeciw 
niesprawiedliwości. — ■

Porzućmy więc te M arzenia M p ra t'-y y n e , które z swoiey 
i fiaty, i z swoich skutków, są Nierefigiyne  i N iem oralne, bo dy
bią na ukrzywdzenie Bliźniego: —  Sa N iegodziw e, bo zagrabiaia 
Własnośó cudzą , bo podkopuią Sprawiedliwość.—  Są Nieobywatel- 
skie, bo gubią Kredyt, przecinała źrzódła Bogactw krai ow ych, i 
wciągała Naród do ubóftwa. —  Są N ie  Polskie , N ie  Narodowe , bo 
nigdy,w naszych prawach nieznani , bo nigdy, ani w myśli Przody 
ków naszych nie snuły się, ani się w ich sercach nie zagnieżdżały. =  
A  nadewszyftko Są stnti zzzKoństytucyirle, są Krzywoprżyśięzkie, 
bo n a f t a i ą  na Własność Wierzycieli; a Własność^ każdą, Konsty- 
tucyą przez Nas Zaprzysiężoną  zapewniona, ieft Świętą i Niety
kalną.

Przekłamuj naszemi Mowami , Pismami i Proiektami Rząd za
rzucać, i Publiczność nudzić. —  Nie,trudnijmy się tem, ażeby kilku 
•indywiduom albo iedney iakiey 'kłaSŚie, z ukrzywdzeniem drugich 
Mieszkańców, z upadkiem Dobra kraiowego, i z nadwerężeniem 
K o n f t y t n c y i ,  n ie p r a w y c h  n a p ę d z a ć  k o r z y ś c i .— AK! b y ł o b y  to hańbą dla 
Nasi ale raczej iak Prawu ObyvrateIe, mieyiny na celu dobro powsze
chne, a naywięcey iak Polacy , zwróćmy na to uwagę , że pozofta- 
iemy w te j  Epoce, która przy odzyskaniu Naszego Imienia, i przy 
nadanćy Nam Konftytucyi, ftawia Nas w sposobności , zrzucenia 
'Z naszego Narodu tey pótwarzy , którą wrogi nasze rozsiewali, i 
rozsiewać dorad nie przefiaią, że Polak rządzić się nie um ie.
T a  plama ściągnięta na Nas, od owych, zepsutych Polski czasów, 
w których każdy Prywatny, dla siebie tylko i dla swoich ftronni- 
ków chciał mieć W szystko, a N ic  dla ogólnego dobra kraiu.—  
Stąd więc Nierząd, a za nim upadek Narodu musiał nastąpić, i ifto- 
tnie naftąpil. — Ah! czyż M y mamy zaczynać od T eg o? przez Co  
nasi Oycowie zginęli?

Pomnijmy na to: Że cala Europa trzyma Oczy na Nas otrócone, 
Że Potomność oczekuie od Nas swoiegoLosu; —  Ze DobroczynnyNa-
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DAWCA KoNSTYTUCYt PrzybierClillC NtlS do  UsTAWODAWStWA ( 1 2 / 
Zoftawuiąc N am  niepodległe  S ą d o w i h c t w o , i  Uzywaiąc Nas do 
R z ą d u  (2). ~  Chce, pragnie i wygląda od N a s ,  Własnego N a s z e g o  
Dobra.—  W  O ch W ielkich i Surowych S ę d z ió w , mamy,
o Ważną Spray wiać zawód. W  Ich Oczach mamy isc w za
pasy z Ńaszemi Wrogami, o zrzucenie włożoney na Nas pot w arzy .

( 1 ) M ylnie, a powszechnie w igzyku Polskim  te  Słowa Lex. la Loi. das
Gesetz nazywamy Prawo, bo równie te  Słowa Jus, le droit, das 
Becht —  Nazywamy Prawo, a wielka między znaczeniem ty o h U o w  
zachodzi R óżnica— i gdyby N am  przyazło wytłum aczyć ten W yraz: 
La Loi donne le droit, musielibyśmy wyrazić Prawo nadaie. 1 > aw o , 
co nie byłoby iaśn ie , i nie m iałoby sensu. — W ięc to  Słowo L,ex. let 
Loi powinno nazywać sig w  Polskim iezyku Ustawar 1 tak. îe 
XJrzodkowie nasi u ż y w a l i — w Statucie Litewskim  prawie wszystkie 
A rtyku ły  zaczynała sig tak : Ustawuiemy — Tes ustawmemy a za
tem  , t o ,  co sig ustaw u ie , iest Ustawą —  "Więc la Legislation Us. a-, 
wodawstwo— a le Législateur— Ustawodawca.

(2) T e  T r z y  G ł ó w n e  W ł a d z e —  ü s  t a w o d a w s t w o -  S ą d o w n i 
c t w o  1 W y k o n a s t w o  czyli R z ą d  (Je. Pouvoir legislatif, J u di*■ 
claire, Executif) Składnią ogólne Narodowe Wszech władztwo ( Sum
mum Jmptriutn, ca Souv'eraintef J.

Nasza K o n s t y t u c y a ,  te  T rzy  Główne W ładze w następuiącym  
urządziła sposobie :

Ustawodawstwo w Osobie K.ROLÂ, i w Dwóch Izbach se jm o w y ch  
złożyła, iak Art. 8 6 . Konst:

Sądownictwo uczyniła ( iak  Art. i58. ) n iepodległem , i ie w Sądach 
i w T rybunałach  ed  Art. i44. do >52 swoiemi Przedm iotam i 1 i to -  
pniami rozróżnionych i wyszczególnionych umieściła.

Vf'yhonastwo czyli R z ą d .  Osobie Samego KRÓLA o d d a ła , ( iak 
Art: 513.) k tó ry  przez swoig Radg S tan u , i prżez niższe Urzędy A dm i
n is tracy jn e  sprawnie.

W szystkie Urzędy K raiow e, przez samych ' Polaków' m aią bydż 
sprawowane, iak  w Art. 2 9 . **

Słowa więc w Texcie odznaczone, y/yrażaią k ró tk o  całą T reść Na- 
szey K onsty tucji.



Nie staniemy u Me*y, ieżeli w dzikie, w ciemne i w błędne za
paś cierny $ię manowce:—  Nie zwaiezemy naszych W rogów, iezeli 
D z i e l n i e  s k u t e c z n y m,  nie właldkijemy O s ę -r:vi,

r o gą nasza >. rofta. i pr‘: ą fefi K y ^ r r  wyĄC-~-Jey święcie 
i sumiennie t/zymąy óy się,  bośmy Ju zaprzysięgli—

—  A  OiiKŹEM skutecznym którym dzielnie mamy władnąć, iefh

S t a n o w i e n i e  rozsądnych Ustaw, któreby Prawa Osobi
stości i W łasności każdego M ieszkańca równie zabezpieczały.—

Z a c h o w a n i u  icislęy. i p r ę d k ie j Spraw iedliw ości, w odd a 
niu każdem u Lego, co się komu należy.

P r o w a d z e n i e  dobrego kraioWego Gospodarstwa ,\prz-nz 
n adanie wzróftu R oln ictw u , R ękodzielnictw u , i  H andlow i.—  x

l a  D r o o ^, i tym O rężem, Plac, otrzymamy, i Wygfapią n^SM.—* 
Inaczey-?.. Zginęliśmy}.
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